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Spieszymy z radą i pomocą Zgon gen. Metaxas
Pan Józef Kojrowicz oraz in­

ni zapytują nas w listach, kiedy 
będą mogli powrócić do swych 
ognisk domowych, gdyż niektó­
rzy z nich, jak np. p. Józe Koj­
rowicz, pozostawili 4-ro dzieci 
przy swej starej matce lub też in­
ni, rodziny bez środków do ży­
cia.

Ponieważ w tych sprawach 
.już kilka razy ogłaszaliśmy na 
lamach naszego pisma, że wy­
jazdy dla cudzoziemców, prze­
bywających we Francji nieoku- 
powanej są wstrzymane, przeto 
jeszcze raz powtarzamy :

Wyjeżdżać cudzoziemcom nie 
wolno, a skoro będzie inne za­
rządzenie władz w tych spra­
wach, wówczas zaraz ogłosimy 
to w „Wiarusie Polskim’’.

Inni nas zapytują — gdzie się 
mają zwracać w sprawie swych 
papierów osobistych, lub też 
celem załatwienia spraw, zwią­
zanych z demobilizacją.

Odpowiadamy, że po Wszelkie 
papiery osobiste należy się zwra­
cać do Biur Polskich, których 
adresy już kilkakrotnie podawa­
liśmy i nie możemy wciąż poda­
wać tych samych wiadomości z 
tego chociażby względu, że ma­
my inne sprawy do ogłoszenia, 
a szczupłość dziennika (2 stro­
ny) nakazuje nam liczenie się z 
każdym nawet najmniejszym 
miejsce. r.v

Nasz apel o pomoc dla Roda­
ków nie. minął bez echa,

¡Oto jeden z listów :
Zamieszkujemy tutaj we 

Francji 10 lat. Mamy własne 
gospodarstwo. Trzy córlji tu­
taj wyszły zamąż i są na swoim 
chlebie. Jeszcze mamy jedną 
córkę przy nas i syna, który 
skończy niedługo 15-ty rok, a 
córka, w lutym b. r. 19 lat. 
Ówuch synów mamy w Semi­
narium duchownym.

Słyszałem i czyta się, że Po­
lakom trzeba pomocy, więc 
chciałbym znaleźć odpowied­
niego kawalera, katolika i rol­
nika, w odpowiednim wieku, 
któryby miał zamiar we Fran­
cji pozostać i na roli praco­
wać. to mógłby się z naszą 
córka ożenić, ew. później go­
spodarstwo odebrać. Majątek 
.nie wymagany. Grunt, żeby 
był pracowity, uczciwy i łago­
dnego charakteru, najchętniej 
■z ziemi śląskiej lub z poznań­
skiego, ponieważ jesteśmy ro­
dzeni na Śląsku, a w Poznam 
skiem byliśmy gospo-daice 
własnej.

Z poważaniem
Szymecki Paweł,

St - Colomb dc Villeneuve 
s/Lot — (Lot et Garonne).

P. S. — Nie mam pod ręką 
przekazu pocztowego, skoro 
będę w mieście, ew. na naszej 
poczcie, przyślę do Was parę 
groszv na biednych rodakow 
— jak opisujecie.

Ogłaszając ten list sądzimy, 
że człowiek porządny się znaj­
dzie i do Pana wprost napisze, 

r*  ’

Londyn. — Naskutek niepo­
gody akcja lotnicza nad Wiel­
ką Brytanią była dość ograni­
czona.

W Afrycć nacisk angielski 
wzmaga się koło Derny. Woj­
ska brytyjskie otoczyły ważny 
wczeł kolejowy Mekelle, na po­
łudnie ód Derny. Operacje ko­
ło Agordat, w Somali i w Abi­
synii rozwijają się pomyślnie. 
Włosi opuścili Colum-Hogar, 
gdzie wzięło 7,> jeńców. Znacz­
ne siły R.A.F. atakowały lotni­
ska pod Neapolem, w Kalanie i 
w Comise, wywołując znaczne 
szkody i pożary.

> *•* *
Berlin. — Zatopiono dwa stal 

ki angielskie. Zbombardowano 
Londyn i Cambridge przy po­
mocy bomb zapalających i krtt 
szących. Działa dalekonośne 
ostrzeliwały południowe wy­
brzeża Anglii.

. * ** *
Kzym. — W Cyrenaicc odpar 

to ataki brytyjskie, a w Kenya 
dokonano pomyślnych kontrata­
ków. Lotnictwo włoskie wyka­
zało znaczną ruchliwość.

W Albanii — akcje lokalne, 
przyczyni Włosi zajęli kilka 
pozycyi nieprzyjacielskich, a 
ich samoloty atakowały węzły 
drogowe i skupienia wojsk gre­
ckich. Zbombardowano Saloni­
ki i linię kolejową./. Salonik do 
Aten.

-
Ateny. — Zestrzelono dwa 

samoloty włoskie nad Saloniku

NIEMIECKA PRODUKCJA
CUKRU

Berlin. — Według statystyki 
sporządzonej w Berlinie, Niem 
cy mają przewagę w7 Europie w 
dziedzinie produkcji cukru.

Ostatnia produkcja cukru 
wynosiła z górą trzy miliony 
ton.

Dodając do tego ilość wypro­
dukowaną w krajach, okupo­
wanych przez Niemcy, produk­
cja ogólna wynosić będzie oko­
ło 5 milionów ton.

Berlin. — fearon Schmitt zo­
stał mianowany stałym delega­
tem gospodarczym kalii w Jugo­
sławii, 7. tytułem ministra ix4no- 
mocnego.

r b •
♦ fc

Buenos - Aires. — Przybył tu 
znany siłacz, p. Karol Nowina ' 
Szczerbiński, zwany „Cońde No­
wina4’. Towarzyszą mu liczni at­
leci amerykańscy i Juan Ola- 
guibel, Hiszpan, którzy wezmą 
udział w- turnieju „catch as catch 
can” w Luna Parku.

«•
* «

Berlin. —■ „Voelkicher Beo- 
bachter” donosi, że w obozie 
internowanych na Cejlonie — 
zmarł w7 w7ieku 85 lat John Hein­
rich Hagenbeck ,z rodziny zało­
życieli słynnego ogrodu zoologi­
cznego w7 Hamburgu.

B *-i -A
Sztokholm. — Przedstawicie­

le rządu szwedzkiego zwiedzili 
obóz dla uchodźców polskich. 
Obóz ten został założony przez 
Czerwony Krzyż. Stosunki w 
obozie określiła kdfńiMń tako 
„zadawalające’’. Oltóz znajduje 
się pod opieką szw edzkich władz 
wojskowych.

Pan Franciszek Domagalski à 
Champ par la Trimouille (Vien­
ne), również chce przyjść z po­
mocą uchodźcom i daje taką 
propozycję:

Banknoty niemieckie w Rumunii
Czasopismo budapeszteńskie 

„Sudost-Economist” donosi, że 
w Rumunii istnieje obecnie 
przymus przyjmowaniu baw 
knotów niemieckich, wydąwa 
nycli przez stacjonujące tam 
niemieckie wojska instruktor­
skie. Banknoty te, zaopatrzone 
w nadruk „Reichskreditkassen- 
sclwin” muszą być przyjmowa­
ne po kursie 1 marka = 50 lei. 
Ten stan rzeczy — jak stwier­
dza cytowane pismo — przy­
pomina sytuację z wojny 1014- 
1918 roku, gdy wojska niemie­
ckie i austriackie okupowały 
wjelkic obszary Rumunii, cho­
ciaż nie działo się to wtedy w 
tej samej formie. Wówczas 
władze okupacyjne utworzyły 
przy „Banka Generała Roma­
na’4 specjalny oddział, który 
ziislał upoważniony do s\yda­
wania bonów, opiewających na 
tóje; .¡Pokrycie, tych bonów4 sla- 
tfpwiły fundusze mąrkowe w 
Banku Rżćsży. Ogółkhi wydano 
toL.iwli bonów,na. sumę półtora 
miliarda .Li. .I.a-k-y.■ ięc. przed 24

I Na głos „Wiarusa Polskie­
go’4 zgłaszamy się po jakie 
dziecko uchodźcy. Bardzo 
chętnie wzięlibyśmy dziew­
czynkę lub chłopczyka, a naj­
chętniej takiego, co nie chodzi 
do szkoły, żeby pasł bydło, al­
bo dziewczynka do pomocy w 
domu.

Jesteśmy na połownictwie. 
Mamy czworo dzieci. Najstar­
sza córka jest w departamen­
cie Nord zamężną. Jeden syn 
ma 21 lat. drugi 19 lat i ostat­
ni 13 lat i chodzi jeszcze do 
szkoły-. Jeżeli się zgłosi jakie 
dziecko, byleby było zdrowe i 
dobrych rodziców, najchętniej 
uchodźców z Nord lub z Pas 
de Calais.

Zawiadamiamy zarazem, iż 
tutaj jest znaleziony obraz pod 
nazwą „Unia Lubelska 1569, 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych z Krakowa, który 
wywieszono w hotelu.

Kto więc chciałby tam umieś­
cić chłopca lub dziewczynkę, 
niech się zgłosi pod wyżej poda­
nym adresem.

Pan Inż. Piestrak z St Florent 
(Gard), stosownie do artykułów, 
nadesłał nam 100 fr. do wysłania 
dla najbiedniejszych dzieci pol­
skich, a p. Maria Noworolska z 
Isieux (Loire) — 64 fr. na naj­
bardziej potrzebujących uchodź­
ców. . .

Dziękując Panu Inżynierowi i 
p. Noworolskiej w imieniu dzie­
ci i uchodźców, sumy powyższe 
przesyłamy’, w myśl życzeń.

Oto kilka spraw na dziś, a 
choć są one różnorodne, to jed­
nak wskazują one na zrozumie­
niu potrzeby pośpieszenia z po­
mocą naszym uchodźcom.

S. Nawrocki.

BOMBOWCE PRZYLATUJĄ 
Z AMERYKI

Nowy Jork. — Przebywający 
w Baltimore znany amerykań­
ski pilot długodystansowy p.
G. R. Hutchison —- ujawnił w 
wywiadzie dziennikarskim fakt 
dostarczania amerykańskich 
bombowców Anglii drogą po­
wietrzną. Lot taki trwa około 
10 ¡godzin i często odbywa się'w 
formacjach, po kilka samolo­
tów.

Dotychczas nie było wypad­
ku zaatakowania ich przez po­
ścigowce niemieckie, ani też 
przymusowego lądowania na 
oceanie.

Dostawą bombowców tą dro 
gą, zaczętą w listopadzie, trud­
ni sic 60 pilotów, różnych naro­
dowości, przeważnie Ameryka­
nów, Anglików i Kanadyjczy­
ków.

Powrót z Anglii odbywa sic 
statkiem. Samoloty są doskona 
le wyposażone i do ekwipunku 
ich wchodzą m. in. butle z tle­
nem, zapasowe zbiorniki benzy­
nowe! i pływaki.
INDIE HOLENDERSKIE

A STANY ZJEDNOCZ.
Waszyngton. — W ciągu 1940 

r. Stany Zjednoczone sprowa­
dziły 11 milionów funtów herba­
ty z Indii Holenderskich w poró­
wnaniu do 9 milionów, importo­
wanych w 1939 roku. Notuje się 
natomiast spadek importu herba­
ty z Chin i Japonii.

laty bony niemieckie były wy­
dawane przez rumuńską pla­
cówkę bankową i opiewały na 
leje. Dziś wydawaniem specjal­
nych banknotów dla Rumunii 
zajmuje sic niemiecka „Reichs- 
kreditkasse4’ i banknoty te opte 
wają na marki.

OGRANICZENIA 
ŻYWNOŚCIOWE

W HOLANDII
Iiaga. — W Hadze wydano 

zarządzenie w sprawie ostrych 
sankcyj karnych przeciw pota­
jemnemu handlowi i potajem­
nemu ubojowi bydła. Przewi­
duje ono nietylko konfiskowa­
nie towarów, lecz i dórążne ka­
ranie sprawców. Generalny dy­
rektor góspodrki żywnościowej 
Louwers wyraził nadzieje, że 
nowe przepisy będą zrozumia­
ne przez większość ludu holen­
derskiego, jako leżące w jego 
interesie; dotychczas -bowiem 
tu i. ówdzie w Holandii brak do­
statecznego zrozumienia szkód 
liwości podobnych wykroczeń.

Ateny. — Premier grecki, gen. 
Metaxas zmarł w Atenach na- 
skutek udaru sercowego.

Premier Grecji urodził się w 
Itace w r. 1871. Był on oficerem 
sztabu generalnego w czasie wo­
jen w łatach 1897, 1912 1913.
Po wygnaniu w r. 1917, wrócił po 
9 latach i objął kierownictwo par­
tii liberalnej i był członkiem ga­
binetu unii narodowej. Po po­
wrocie do władzy p. Venizelos, 
wycofał się z życia publicznego 
na pewien okres czasu. Później 
objął stanowisko ministra wojny 
i lotnictwa, a wreszcie stał się 
prezesem Rady Ministrów w ro­
ku 1936, po śmierci p. Demertsi. 
Od tego czasu pełnił swe obo­
wiązki kierownika polityki, kra­
jowej bez przerwy, aż do ostat­
nich dni. Śmierć jego pogrąży­
ła w żałobie całą Grecję.

Kilka miesięcy później, 4 sier­
pnia, kraj znalazł się w sytuacji 
bez wyjścia. Parlament był bez­
silny ze względu na podział par­
tyjny i nie mógł wyłonić z siebie 
rządu.

Rozwiązanie IV armii chińskiej
Czung - King. —- Marszałek 

Czang - Kaj - Szek złożył nastę­
pujące oświadczenie w sprawie 
rozwiązania IV-tej armii chiń­
skiej :

„Powziąłem tę decyzję, jako 
zarządzenie dyscyplinarne, któ­
re było koniecznym. Czwarta 
armia bowiem (składająca się 
przeważnie z komunistów duń­
skich) atakowała swych towa­
rzyszy broni oraz dopuściła się 
prób buntu i nieposłuszeństwa. 
Zarządzenie to zostało spowodo­
wane wyłącznie przez chęć za­
chowania zdolności Chip do 
oporu przeciw najazdowi japoń­
skiemu. a nie wynika z żadnych 
względów partyjnych, czy poli­
tycznych”.

Oświadczenie to marszałek 
Czang - Kaj - Szek zakończył 
zapewnieniem ,iż powyższa de­
cyzja rozwiązania armii komu­
nistycznej — nie powinna wy­
wołać żadnych zamieszek wew­
nątrz kraju, ani też wpłynąć na

OPERACJE WOJENNE
Bombardowanie Londynu i Cambridge 

R.A.F. nad Neapolem i Katana 
Anglicy otoczyli Mekelle i zajęli 

Cnlum-Bagar
Zacięte walki w Albanii

Prezydent Metaxas zawiesza 
parlament i obejmuje sam kiero­
wnictwo państwem.

Za rządów prez. Metaxas, na­
stąpiło w Grecji odrodzenie go­
spodarcze i zupełna reorganiza­
cja administracji.

* *
Ateny. — Szefem rządu grec­

kiego po generale Metaxas został 
p. Aleksander Korytzis, który 
złożył już przysięgę.

P. Korytzis, minister Zdrowia 
w rządzie gen. Metaxas, był 
wiernym współpracownikiem 
zmarłego Prezydenta. P. Kory­
tzis liczy 53 lata. Od 1908 roku 
aż do czasu wstąpienia do rzą­
du, był on gubernatorem Banku 
Greckiego.

Nowy prezes Rady Ministrów 
zatrzyma te same teki ministe­
rialne, jakie posiadał jego poprze­
dnik, a więc : Spraw Zagranicz­
nych, Wojny, Marynarki i Lot­
nictwa.

Wszyscy inni ministrowie po­
zostaną nadal na swych stano­
wiskach.

późniejszy układ stosunków z 
zagranicą.

Marsz, Czang-Kaj-Szek
P. W. 8392

mi. W potyczkach lokalnych. 
Grecy znowu wzięli jeńców i 
sprzęt wojenny. Kontrataki 
włoskie odparto.
~NOWY CELOWNIK 

AMERYKAŃSKI
Waszyngton. — „Pan X” któ 

ry sporządził tajemnicę woj­
skową nr. 1 Stanów Zjednoczo­
nych ..  zazdrośnie strzeżony ee
lownik bombowy7 o wielkiej a- 
kuralności — jest zamaskowa­
ny lak dokładnie, że władze 
nie chcą wyjawić jęgo tożsamo 
ści, aby nie narazić życia jego 
¡ia niebezpieczeństwo.

„Pan X” jest człowiekiem, 
który wynalazł nowy celownik 
bombowy Nordena. Choć nie 
jest on członkiem marynarki 
współpracował on ściśle przez 
15 lat nad udoskonaleniem te­
go instrumentu. Żadnej dalszej 
informacji o nim nie uzyskano. 
Drugą tajemnicą jest miejsce 
położenia fabryki, gdzie celow­
niki te są produkowane.
PRODUKCJA PAPIERU

W STANACH ZJEDNOCZ.
Nowy Jork. — W 1939 roku 

produkcja papieru w Stanach 
Zjednoczonych osiągnęła rekor­
dową cyfrę 13,4 milionów ton >y 
porównaniu do 11.4 milionów 
ton. wyprodukowanych w roku 
1938 oraz do 11,1 milionów7 ton w 
1929 rokit. Eksploatacja produk­
cji doszła do 83,7 proc. Fabryki 
produkowały papieru gazetowe­
go 100 proc., papieru welinowe­
go 93 proc., a papieru do pisania 
86 proc.

IniÉr Hjjái zpj| Przyśpieszenie obrad 
i wjpadkH samoßtodowym w Kongresie amerykańskim
Ottawa. — Dr. I). Skelton, pod­

sekretarz stanu spraw zagranicz­
nych Kanady, zginął w wypadku 
samochodowym. Podczas kiero­
wania auta, nagle zemdlał, a wóz 
wpadł na przechodzący obok 
tramwaj i został rozbity w szcząt 
ki. Dr. Skelton cieszył się bardzo 
dobrą opinią wśród swych ziom­
ków, którzy go nazywali „pierw­
szym urzędnikiem kraju”.

Wć iii Sprawiedliwości
RZESZY

Berlin. — Jak donosi radio i 
niemieckie, Dr. Guertner. mini- ’ 
ster Sprawiedliwości Rzeszy, 
zmarł po krótkiej chorobie.

EKSPORT AMERYKAŃSKI 
DO SOWIETÓW

Interwencja lorda Halifa ta 
w Waszyngtonie

Waszyngton. — Lord Halifax 
oświadczył zebranym na konfe­
rencji prasowej dziennikarzom, 
iż zamierza zwrócić się do mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych w spra­
wie wywozu niektórych towa­
rów i surowców do Rosji So­
wieckiej.
Jak wiadomo, w Londynie uwa­

ża się, iż ten eksport amerykań­
ski idzie ostatecznie na korzyść 
Niemiec. Niedawno p. Cordell 
Hull oświadczył w tej spraw ie, iż 
wywóz ten jest tak nieznaczny, 
że nie może on stanowić poważ­
nej pomocy pośredniej dla Rze­
szy,

ZWALNIANIE
JEŃCÓW POLSKICH

Berlin. — Pismo „Deutsche 
Diplomatische Korrespondenz4’ 
ogłosiło niedawno, że polscy jeń­
cy wojenni albo już zostali wy­
puszczeni z niewoli, albo w naj­
bliższym czasie zostaną zwolnie­
ni. Mają oni prawo pójść do pra­
cy w jakiejkolwiek miejscowości 
w Wielkiej Rzeszy.

Będą również wypuszczeni ci 
Polacy, którzy po upadku Polski 
przenieśli się do Francji i tam 
wstąpili do armii polskiej i do­
stali się do niewoli.

PUŁK. DONOVAN 
W ANKARZE

Ankara. — Pułk. Donovan, wy. 
słannik osobisty p. Prezydenta 
Roosevelt’a, podróżujący obec­
nie po Bałkanach, udaje się sa­
molotem z Grecji do Turcji. Wy­
jazd jego został opóźniony z po­
wodu gwałtownej śnieżycy, utru­
dniającej komunikację powietrz­
ną. W Ankarze p. Donovan zo­
stanie przyjęty przez pp. Prezy­
denta Republiki, Premiera i Mini­
stra Spraw7 Zagranicznych Tur­
cji.

AMERYKA UDZIELI 
ARGENTYNIE

50 MILIONÓW DOL. 
POŻYCZKI

Waszyngton. — Sekretarz Skar 
bu p. Morgenthau powiedział, że 
Departament Skarbu planuje u- 
dzielić rządowi argentyńskiemu 
pożyczkę w7 wysokości 50 milio­
nów dolarów w celu ustabilizo­
wania waluty argentyńskiej. P. 
Morgenthau zaznaczył przy tyin, 
iż pożyczka ta udzielona zostanie 
mniej więcej na takich samych 
warunkach, na jakich przyznana 
została pożyczka Chinom.

Ponieważ Argentyna pozostaje 
na stopie pokojowej, przeto se­
kretarz Skarbu nie zamierza za­
biegać o opinię Kongresu w spra­
wie tej pożyczki.

W międzyczasie prezes Banku 
Importowo - Eksportowego Sta 
nów Zjednoczonych p. W. E. 
Pierson zaznaczył, iż Bank ten 
zamierza również udzielić Argen­
tynie nowej pożyczki.

WSZYSTKICH
NASZYCH CZYTELNIKÓW 
kupujących „Wiarusa Pol­
skiego w kioskach lub w 
sklepach sprzedaży gazet,
PROSIMY O PODANIE 
NAM ADRESÓW, 
gdzie „Wiarusa Polskiego” 
nie mogą nabyć, -— jest 
za mało w sprzedaży, lub też 
z opóźnieniem jest dostar­
czany, abyśmy mogli zaraz 
temu zaradzić-
-----,..........  —U. !. ... ■ >

Waszyngton. Podczas posie­
dzenia senackiej Komisji do 
spraw zagranicznych, p. Morgeir 
i hau, minister skarbu, oświadczy ł 
co następuje :

„Jeśliby projekt pomocy de­
mokracjom nic został uchwalo­
ny, Wielka Brytania nie mogła 
by prowadzić wojny w dalszym 
ciągu. Kongres musi więc zade­
cydować, ’ ćzy Wielka Brytania, 
Chiny i Grecja mają mieć moż­
ność do dalszej walki.’4

Powyższe oświadczenie p. 
Morgenthau jest uważane w po­
litycznych kołach waszyngtoń­
skich, jako wyraz konieczności 
przyspieszenia obrad nad udzie­
leniem pełnomocnictw p. Roose- 
velt’owi.

„PROJEKT ZYSKANIA

NA CZASIE’4
Podczas swego przesłuchania 

w tej samej Komisji, p, Stimson, 
min. Wojny, nazwał projekt rzą­
dowy „projektem zyskania na cza 
sie4’ i podkreślił, iż Stanom Zjed­
noczonym potrzeba jeszcze dużo 
czasu, by móc należycie się u- 
zbroić i być gotowymi do obro­
ny. Dlatego też kraj ten musi so­
bie „kupić trochę czasu”. P. Stim 
son oświadczył również, iż — je­
go zdaniem — Wielka Brytania 
będzie musíala odeprzeć poważ­
ne niebezpieczeństwo na wiosnę, 
łub w ciągu lata 1941 r.

POPRAWKI
DO PROJEKTU

Według oświadczeń jednego z 
członków Kongresu, p. Roosevelt 
podobno ma się zgodzić na trzy 
zasadnicze poprawki w jego pro­
jekcie pomocy Anglii, a mianowi­
cie :

1) Ograniczenie pełnomoc­
nictw do 2 lat ;

2) Konieczność składania pe­
riodycznych raportów przed 
Kongresem ;

Rezultaty konferencji 
północno afrykańskiej

Vichy. — Konferencja półno- 
cno-afrykańska obraduje na­
dal w Vichy, pod przewodni­
ctwem p. Caziot, Ministra Rol- 
nictw7a i p. Achard, Ministra 
Aprowizacji. Delegaci trzech te 
rytoriów Afryki Północnej us­
talili wykazy ich zapasów7, któ­
re mogłyby być użyte do zaopa­
trzenia Francji.

P. Achard podkreślił wielkie, 
wysiłki, jakie le trzy terytoria 
uczyniły w celu pokrycia defi­
cytu zbożowego ow'ocó%v, mięsa, 
jarzyny j wina we Francji.

Z drugiej strony Francja spo 
rządziła również obliczenia 
swych produktów7, które mimo 
obecnych trudności będzie mo­
gła dostarczyć dla Algieru. Tu­
nisu i Marokka. P. Caziot prze­
wodniczył posiedzeniu, poświe­
conemu wypracowaniu planu

W Rilku wierszraicłi

Madryt. — Wiadomości o tar­
gnięciu się na życie przez prze­
bywającego w7 Sewilli ex - króla 
rumuńskiego Karola, są stanow­
czo dementowane. Karol stara 
się dalej wyjechać do Ameryki, 
gdzie baw i już część jego Orsza­
ku.

r «i* su
Kraków. — Prof. Odo Bujwid 

z Krakowa, znakomity uczony 
(liczący 83 lata) donosi, że jest 
zdrów i że prowadzi w dalszym 
ciągu swój słynny zakład szcze­
pień i wyrobu surowic.

r *ii

Brives. — U znanego agitatora 
komunistycznego L. Bosredon, 
znaleziono: 130 kg. cukru, 100 kg. 
tłuszczu, 80 kg. mydła itp. Pro­
dukty te były pochowane w 
dwiich willach, należących do te 
go ..obrońcy nieszczęśliwych’4.

i * 
:sk *

Waszyngton. — Ks. Władysław7 
Sapieha, bratanek arcybiskupa 
krakowskiego, jest wraz ze swą 
małżonką gościem p. W. Carr. 
w- Waszyngtonie. P. Carr był 
swego czasu urzędnikiem De­
partamentu Stanu.

3) Zakaz konwojowania tran­
sportów do Anglii przez wojenne 
okręty amerykańskie.

Prży tej sposobności p. Roose*  
velt miał oświadczyć :

„Nawet tak okrojony projekt 
pozwoliłby mi na uczynienie wie 
lu rzeczy7, w ramach możliwości. 
Mam zresztą zamiar skorzystać 
z takich pełnomocnictw, by rów­
nocześnie ¡¡Powiększyć liczbę 
mych doradców wojskowych z 
różnych rodzajów broni.

PODWOJENIE
PRODUKCJI LOTNICZEJ

Nowy Jork. —• Prezes Krajo­
wej Izby Lotnictwa stwierdza w 
swym raporcie dorocznym, iż 
produkcja lotnicza w Stanach 
Zjednoczonych opiewała w r. 
1940 na ogólną sumę przeszło pól 
miliarda dolarów, co stanowi 
dwa razy więcej, niż w r. 1939. 
Produkcja ta obejmuje tylko wy­
rób samolotów, silników i śmi­
gieł, nie licząc wszelkich dodat­
kowych przyrządów, uzbrojenia 
i t. p.

LICZBA OFIAR ZAMIESZEK 
W RUMUNII

Bukareszt. — Podają oficjal­
nie liczbę ofiar ostatnich zamic 
szek w Rumunii.

Poza stolicą zostało zabitych 
14 członków armii (w czym 2 
oficerów), a 46 było rannych 
(2 oficerów) ; .32 osoby cywilne 
zostały zabite, w czym jeden 
prokurator generalny, a 32 
ranne.

Co do Bukaresztu, cyfry nie 
są jeszcze ¡w zupełności znane, 
oświadczają jednak, że w szpi­
talach znajduje się 444 ran­
nych. Chwilowo spisano tylko za 
bitych, którzy zostali odkryci w 
lasku i tych, którzy zmarif w 
szpitalach. Liczba ich wynosi 
37 osób.

uprawy terytoriów północno- 
afrykańskich stosownie do po­
trzeb wszystkich kolonij fran­
cuskich.

Obrady były prowadzone w 
duchu zupełnej współpracy i 
jedności Imperium.
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TO i OWO
W związku z naszymi apelami 

o pomóc dla Rodaków, otrzymu­
jemy obfitą korespondencję. 
Przytoczymy jeden z listów ;

„Niedola, brak dostatecznej 
strawy, brak odzieży, zimno 
gnębi dzieci, kobiety, starców i 
młodzież, która zapisuje w pa­
mięci obojętność sytych.

„Rodacy nasi lada chwila 
oczekują pomocy niezwłocznej, 
już dziś, bo z(l kilka dni powa­
li ich niemoc, nic zamykajcie 
się w domach waszych, nie. 
bądźcie głusi na te wołania.

„Gdy Rodacy nasi stracą zdro 
wie. to zostaną inwalidami, tak 
czy owak Całe społeczeństwo 
będzie musiało utrzymać ich 
«— już jako ciężar.

„Nic. dopuśćmy do tego!
„Trzeba działać doraźnie.
„Są instytucje, które, muszą 

dać pomoc natychmiastową, a 
jeśli są chwilowo bez dopływu 
dostatecznych środków, to 
niech zwrócą się. z źąddfniem po­
życzki do tych. Rodaków, któ­
rzy mają gotówkę.

„Życie, pędzi z zawrotną szyb­
kością na nowe tory, a jednak 
są jeszcze po miastach tacy, 
którzy na swej skórze nie odczu 
li skutków wojny i jeszcze sie­
dzą przy swoich skarbach i go­
tówce z błogą nadzieją, że do 
końca długiego życia wszystko 
to przetrzymywać będą i strzec.

Fala życia wszystko znajdu­
je i porywa co na drodze, nik 
nie ukryje się.

„Niech każdy dobrowolnie 
stanie w szeregach frontu ofiar­
ności.

„Niech instytucje wydadzą 
'pokwitowania z obliczeniem w 
dolarach, z podpisami wiarogo- 
dnych świadków za pożyczone 
sumy na pomoc doraźną.

„A może przekonamy się, że 
lepiej mieć taki kwit niż prze­
trzymywaną gotówkę, może 
len kwit będzie pewniejszym za 
pewnieniem istnienia na przy­
szłość". •

istnienia na przy-

ęy J. J.F * Ï* *

pochwalając inten-Całkowicie pochwalając inten­
cje autorki, pozwalamy sobie je­
dnak zwrócić uwagę na ostatni 
ustęp listu, który się nam wyda- 
je niezupełnie na czasie.

Pomijamy sprawę potrzeby sa­
mych pokwitowań, w formie jak­
by „akcyj zbiórkow ych1’ (przy­
pominających nieszczęśliwe „dy­
plomy” z dawnych zbiórek), 
choć uważamy, iż samopomoc 
jest obowiązkiem społecznym, a 
nie przedsiębiorstwem finanso­
wym.

Sam projekt ustalania tych 
„akcyj’- w dolarach nasuwa po­
ważne zastrzeżenia. Jak bowiem 
oficjalnie ogłoszono w7 Waszyng­
tonie — dolar także ma być zde- 
waluowanym, a zresztą — jako 
oparty na złocic, podlega on tym 
samym prawom gospodarczym, 
co i inne tego rodzaju waluty, jak 
to w swoim czasie omawialiśmy 
w artykule p. t. „Co mówi nau­
ka o pieniądzu ?”

Kącik dla dzieci
I

Dwa wróbelki
Biły się raz na ulicy
Dwa młode wróbelki;
Szło im o ziarnko pszenicy, 
Skarb wcale niewielki.
Ten chce sobie, a ten sobie,
Oba są uparte :
Nie dam sobie, nie dam tobie, 
Czubią się zażarte.
Przybiegł kogut na te krzyki,
Zgorszony tą sprzeczką,
Obu wróblom dał po czubie,
A sam zjadł ziarncczko.
Stąd wypływa jak najjaśniej
Prawda oczywista,
Że tam gdzie się dwuch powaśni, 
Ktoś trzeci korzysta.

A. ż.
■—----- ---...... ........... .........
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ALEKSANDER GŁOWACKI
Zlll;lllll!l!lil!lll!WililH'l!l!>.

Anielka
» a

(Ciąg dalszy)
—Komu, jak komu- — wtrącił 

Olejarz — ale wam, kumie, to 
się u rwie.

Gajda sposępniał.
—- Ja tam. z moich koni żyje, 

a nie z jego szkody! — mruk 
uął.

— Może to się na dobre obró­
ci — rzekł Grzyb. — Poprosimy 
dziedziczki, żeby po swego po­
słała i podpiszemy układ. Jużci 
lepiej choćby i trzy morgi, ani­
żeli hic,

—. Co prawda, to prawda! — 
dorzucił Gajda. '

— Mam pięć- morgów7, jakby 
mi trzy dołożył, miałbym osiem 
i jużby człowieka nicr tak -w 
szkodą ciągnęło — dorzucił Gaj­
da.

Górnicza kolonia
w Bivert-Puits

(Korespondencja własna)

Wysiadamy na stacji Gardan- 
ne w departamencie Bouches - 
du _ Rhône, przechodzimy małe 
ale miłe miasteczko i idziemy do 
odległej o dw7a kilometry osady 
górniczej Bivert * Puits. Jest 
wczesny ranek, słońce wychyla 
się powoli z za gór, tu i owdzie 
po rowach i zagajnikach unoszą 
się opary nocnej mgły. Dzieli jest 
piękny, ciepły, prawdziwie wio­
senny, choć to koniec stycznia 
dopiero.

Po półgodzinnej przechadzce 
stajeniy w osadzie górniczej. Po­
wyżej na stoku gór stoją budyn­
ki kopalni kompanii „Charbon­
nage Bouches _ du ~ Rhône”, gó. 
ruje nad okolicą potężny komin 
fabryczny i szyb zjazdoww. Wo­
koło w dolinie wąskiego strumy- 
ka,( wyciągnięte w różnych kie­
runkach sznury białych dwuro­
dzinnych domków górniczych, 
bloki mieszkalne dla rodzin wię­
kszych, żelazne baraki, kościół i 
obok kilka dużych budynków 
szkolnych. Całość robi bardzo 
miłe wrażenie. Kilkanaście skle­
pów i kawiarń, znajdujących się 
przeważnie w rękach ormiań­
skich, dopełnia obrazka.

Dwutysięczna osada górnicza 
Bivert, to osada międzynarodo­
wa. Najwięcej jest Włochów, na 
drugim miejscu idzie kolonia 
polska, licząca w tej chwili prze­
szło 600 dusz, potem Ormianie 
i H ¡szpanie.

Przed dwunastu laty domino­
wali tu ormianie, a rodzin pol­
skich było zaledwie osiem. Ale 
w roku 1929 dwie jedna po dru­
giej następujące katastrofy ko­
palniane, które pociągnęły za so­
bą szereg ofiar, wystraszyły Or­
mian. Wówczas dyrekcja kom­
panii wysłała agenta werbunko­
wego, który zakontraktował kil­
kunastu górników7 polskich z ko­
palni Cagnac i Carmaux w7 dep. 
Tarn. W ciągu kilku tygodni 
górnicy nasi, zarówno starzy jak 
i nowoprzybyli zdobyli duże uz­
nanie dyrekcji za swą pracę. 
Kompania sprowadza w7 listopa­
dzie i grudniu 1929 r. oraz w7 sty­
czniu i lutym 1930 roku cztery 
transporty górników wraz z ich 
rodzinami z Polski. Kolonia pol­
ska staje się najliczniejszą po Wło 
chach, obecnie jeszcze będąc 
zasilona około dwustu uchodź­
cami polskimi z. północnych 
i wschodnich departamentów7 
Francji, których osiedlanie od­
bywał się od kilku miesięcy i 
trwa jeszcze dzisiaj oraz dwu­
dziestu zdemobilizowanymi b. 
kombatantami.

Praca naogół jest ciężka, ze 
względu na to, że pokłady wę­
gla w Bivert są bardzo niskie. 
Zmusza to do ustawicznego 
przebywania na dole ,czy to na 
pochylniach, czy w komorach w 
pozycji schylonej, co jest niezwy­
kle męczące. Zarobki wahają się 
od 59 fr. za dniówkę do 80 przy 
akordzie. Poza tym pracownicy 
mają przydzielone mieszkania w 
domach kopalnianych, 3-izbowe 
dla rodzin mniejszych za opłatą 
14 fr. miesięcznie, jednoizbowe 
dla samotnych i czteroizbowe 
dla rodzin większych po 20 fr. 
miesięcznie. Dotyczy to górni­
ków oddawna tu pracujących. 
Nowoprzyjmowanym. rekrutu­
jącym się przeważnie z uchodź­
ców i zdemobilizotyanych tak 
Polaków jak i Francuzów7, kom­
pania umieszcza w barakach. 
Część ich mieszka też w7 pobli­
skim miasteczku Gardanne.

W r. 1929 powstało w kolonii 
polskiej Stowarzyszenie Społ. - 
Kulturalne, przekształcone w r. 
1934 w7 Zw. R. P. Placówki te 
dysponowały biblioteką, składa­
jącą się z 200 książek, urządzało 
przedstawienia w sali Ormian, 
którzy pomimo, że nie stanowią ,

— A co, nie gadałem wam w 
niedziele, żeby podpisać?... Po­
trzebny to nam dziś strach i ba- 
łamuctwo ?... Aleśta wszyscy w<> 
leli ciągnąć, aż sic urwało — 
mówił Olejarz.'

Gajda wpadł w gnl-ęwy
Urwało się nam. urwie się i 

jemu, bo jak sprzeda, to nie bo­
dzie miał nic! — zawołał. — 
Wy, Szymonie, gadacis ino, że 
myśmy ciągnęli. A on to nie 
ciągnął?... Rozmówił oh się kie- 
dy z człowiekiem po bożemu?... 
wytłumaczył nam kiedy? zapy­
tał o co?... Nie!... Ino się roz­
pierał, kpinkował, a teraz, ni z 
tego ni z owego, poleciał do mia 
sta i biedę nam na kark zwozi. 
Przeklętnik!...

Gospodarze pożegnali Gajd ę 
i pociągnęli zwolna ku,dworo­
wi.. Chłop stał w7 sieni, zwycza- 
jeM swoim trzymając ręce za 
pazuchą, i patrzał to na ogród, 
to na długi szereg budowli 
dworskich, ciągnących się z 
prawej strony.

— No! —- mruknął — będzie 
nam, będzie i tobie, kiedyś taki 
pogan.

Wkrótce potem Anielka dała- 
znać matce, że trzej chłopi cłicą

ICO PISZE PRASA?

liczebnej większości przodują tu 
w pracy organizacyjnej, wycho­
wawczej i oświatowej. Poza tym 
do wojny istniała tu szkoła pol­
ska, do której uczęszczało 70 
dzieci.

W roku 1939 powstaje tu Stow. 
Rezerw, i b. Wojsk., które szyb- 

ł?rzekształca się w Kom. Tow. • 
Miejsc. Prezesem tego Kom. jest 
niezwykle czynny i pracowity p. 
Jan I omaszyk.

Dzisiaj wszystko tu ucichło i 
zamarło. Zamknięto szkołę, któ­
rej salę oddano uchodźcom pol­
skim i francuskim na chwilowe 
mieszkanie. Nie ma więc gdzie 
się zebrać i naradzić. Przy tym 
panuje ogólne przygnębienie i 
widoczną jest niechęć do wszyst­
kiego. Są to skutki wojny i tej 
dzisiejszej, niezdrowej atmosfe­
ry wyczekiwania i niepewności. 
Nie upada jeszcze prezes, czy­
niąc o wszystko starania, orga­
nizując trykotowanie swetrów 
dla jeńców wojennych. Ale wy­
siłek i możliwości jednego czło­
wieka są niewspółmiernie małe 
wobec ogromu zadań, jakie 
przed îaini leżą odłogiem.

Stosunki z władzami francu­
skimi państwowymi i kopalnia­
nymi są dobre. Kompania przy­
chylna jest Polakom, ceni ich 
pracę i pomaga. Na prośbę pre­
zesa, przyjęto obecnie do pracy 
20 b. kombatantów.

Ostatnio przybyło tu przeszło 
dwieście dusz polskich. Są to 
ewakuowani z departamentów 
Moselle, Meurthe - et 7 Moselle 
i Vosges. Innym jest ich życie i 
inne nastawienie. To ludzie, któ­
rzy odczuli wojnę zarówno mo­
ralnie jak i materialnie i po sze­
regu przejść mniej lub więcej 
bolesnych, przyszli z łachma­
nem nędzy, do tej cichej osady 
górniczej, gdzie życie toczy się 
niezmienionym korytem jak rok 
temu, jak dwa, jak dawniej. Stra­
cili wszystko, czego dorobili 
się krwawicą rąk przez długie 
lata pracy, przeszli przez nędzę, 
tułaczkę, niedolę i poniewierkę. 
Ale to silni ludzie. Znów pracu­
ją. znów7 budują podwaliny przy­
szłych siedzib i rozumieją, że ich 
osobiste nieszczęście jakżeż jest 
małe w7 porównaniu z ogromem 
naszej tragedii i dramatu świata.

Ewakuowano ich z domów w 
szybkim tempie do departamen­
tu Vaucluse. Żyli tam w gor­
szych warunkach. Spali na po­
dłodze, dla dzieci często brako­
wało mleka, a dla siebie chleba. 
Z pomocą przyszły im oddziały 
polskie, które kwaterowały w 
pobliżu i odrazu znalazły się łóż­
ka i sienniki i koce. Przesiedzie­
li tam długie miesiące na 7 fr. 
zapomogi dla dorosłych, a 4 fr. 
dla dzieci. Wreszcie przyszli tu­
taj do pracy. Ulokowano samot­
nych w szkole polskiej i kinowej 
sali parafialnej, rodziny zaś w 
barakach.

Byłem w7 tych barakach od 
pierwszego do ostatniego, w 
tych blaszanych barakach, w któ 
rych zimą jest, mimo żelaznych 
piecyków, zimno, latem zaś przy 
tutejszym klimacie, będzie gorą­
co.

Miejscami w takiej barakowej 
izbie mieści się rodzina złożona 
z ośmiu osób, ale zdarza się, że 
mieszkają trzy rodziny razem, 
liczące po dwadzieścia i więcej 
dusz. Ciasno więc jest w izbie 
i przypomina ona wtedy więcej 
salę koszarową. Ubogie sprzęty, 
łóżka, stół i prosta heblowana, 
sosnowa ławka, kilka garnków. 
To wszystko.

Jednak nastrój jest niezwykle 
sympatyczny i miły. Unosi się 
ten wdzięk naszych strzech sło­
mianych i prostych wnętrz ło­
wickich czy kieleckich izb chłop­
skich. Doznaję tu bardzo serde-1

Żebractwo polityczne...
„Le Petit Marseil la i s”: 
„Członkowie Rady Narodo­

wej nie wyszli z przetargów wy 
borczych i dlatego unikną oni 
stałego napastowania klienteli 
z jej prośbami i wymaganiami, 
co stanowiło naprawdę jedną z 
plag poprzedniego ustroju. Zło 
było tak starym, że trudno by­
ło je usunąć. Zasada zgarnia­
nia wszystkich miejsc i posad 
.. była skrupulatnie obserwo­
wana przez kolejne systemy. 
IV kraju, który pragnął ucho­
dzić za ojczyznę równości, 
wszyscy pragnęli mieć wy jatko 
we przywileje. W /ym celu 
szturmowano stale do wybra­
nych posłów i senatorów. IV 
swoim czasie przecież minister­
stwo Rent (Pensions) zatrud­

niało 25 maszynistek tylko do 
potwierdzania odbioru wpływa 
jących podań, lepsze posadki, 
odszkodowania, wpływy, od­
znaczenia, wystawy rolne i l. p. 
— były okazją do coraz no­
wych i. bardziej wygórowanych 
żądań, ponagleń, a nawet 
gróźb wyborczych. Kto był bar­
dziej winnym: czy napastujący 
interesanci, czy też pośrednicy 
polityczni, którzy nie chcieU 
zerwać z poniżającym syste­
mem niewolnictwa i żebractwa 
politycznego?"

Trochę humoru
Dowód

~ Wiesz, Maniu, mój mąż już 
mnie nie kocha ?

— Skąd o tym wiesz ?
. " W zeszłym tygodniu wy­
jechał samolotem, a powrócił 
pociągiem osobowym.

Zawsze kupiec
Lekarz do pacjenta. — Pan jest 

chory, panie Sklepikarski, pan 
ma cukier.

Pacjent. — Przepraszam, pa­
nie doktorze, czy w kawałkach, 
czy kryształ ?

cznego przyjęcia. Zacierają się w 
takiej barakowej izbie wszyst­
kie różnice, pochodzące ze sta­
nowiska, wykształcenia czy za 
sługi. Wszyscy jesteśmy równi, 
bo serca wszystkich są przepo­
jone braterską miłością, bo ma­
my jedną mowę, jedną wiarę, je­
dną krew.

W ubogiej izdebce uchodźcy - 
górnika spożywam jego skrom­
ny, południowy posiłek, złożony 
z polskiej zupy, kartoflanki. Go­
spodyni rumieni się i radaby po- 
prostu zapaść się pod ziemię. 
Wstydzi się swego ubóstwa. A 
nie wie, że to przyjęcie na pro­
stym ledwie ociosanym stole, 
sprawiło mi większą stokrotnie 
radość, niż inne, luksusowe obia­
dy, na białym obrusie, nawet ze 
srebrną zastawą. Nie wstydźcie 
się swojej biedy i nie starajcie się 
jej ukrywać ! Bo przy wielkich 
może niedostatkach material­
nych, macie nieprzebrane bogac­
two piękna w sercach waszych, 
w waszych czynach, tradycjach 
i pojęciach. I z tego możecie być 
dumni.

Późnym wieczorem opuszcza­
łem Bivert. Była ciemna noc, je­
no gwiazdy migały na granato­
wym niebie, jeno w barakach i 
domkach górniczych czerwieni­
ły się jeszcze światełka. Zosta­
wiałem za sobą tych, którzy co­
dziennie schodzą jak tytani siły, 
w czarne, groźne i tajemnicze 
czeluście ziemi, tych których 
oczy rzadko widzą słońce, tych 
co kilofami rwą serce ziemi, wy­
rąbując sobie w znoju czarny, 
powszedni chleb. Ale przede 
mną szły ich myśli, ich wiara, 
ich zacięcie, ich moc.

To silni ludzie. Ale z takimi, 
ponad innych zwątpienia iść mo­
żna w ciemną noc, drogą ku le­
pszej doli prowadzącą. T.

KU

List z Chicago
W „Wieściach Polskich” czy­

tamy :
„Polonia Amerykańska pro­

wadzi wszechstronną akcję 
zbiórkową na rzecz pomocy dla 
rodaków w kraju jak i uchodź- 
cóvw Ostatnio nastąpił podział 
akcji pomocy w tep sposób, że t. 
zw. Fundusz im. Paderewskiego 
przeznaczony jest na sprowadza­
nie dzieci polskich z Europy o" 
raz na utrzymanie uchodźców, 
którzy już przybyli do Stanów 
Zjednoczonych i nie mają chwi­
lowo zajęcia. Natomiast zasob­
niejszy Fundusz Ratunkowy 
zbierany przez Radę Polonii A- 
merykańskiej przeznaczony jest 
przede wszystkim na pomoc dla 
rodaków w kraju. Osobne fun­
dusze powstają ponadto na rzecz 
sprowadzania do Ameryki dzień 
nikarzy, literatów i artystów. —- 
Prowadzi się też dalszą akcję wy 
syłki paczek do obozów w Euro­
pie. Szczególnie wzmogła się 
akcja zbiórkowa w okresie 
przedświątecznym tak, iż można 
było znaczniejsze sumy przesłać 
kablem na gwiazdkę dla Pola­
ków internowanych względnie 
przebywających w niewoli.

„Dotychczas nie można zna­
leźć sposobów przyjścia z pomo­
cą polskim zesłańcom w Sowie­
tach. Projekt sprowadzenia tych 
Polaków do Ameryki okazał się, 
narazić przynajmniej, nierealny. 
Na terenie na którym władają 
Sowiety, jedynie można przyjść 
jeszcze z pomocą Wileńszczyź­
nie, ale i tam Komitet Amery­
kański. któremu przekazano po­
moc. stoi w przededniu likwida­
cji. Prasa polska w Ameryce o- 
głosiła apel Komitetu Ratunko­
wego w Wilnie o pomoc dla 165 
tysięcy ludzi. Fundusze na Wi­
leńszczyźnie i Litwie są już na 
wyczerpaniu.

„Potrzeby są olbrzymie. Nie­
stety składki, napływające nawet 
we wzmożonym tempie, są jesz­
cze niewystarczające.

„Obok akcji zbiórkowej — na­
stępuje wielkie ożywienie na­
szego życia kulturalnego. Ol­
brzymim powodzeniem cieszą 
się przedstawienia „Krzyżaków” 
z Modzelską, organizuje się chór 
Dana, prasa polska zasilana no-

i wymi piórami wykazuje roz­
mach. Wspaniale wypadł jubi­
leusz Muzeum Zjednoczenia 
Rzymsko - Katolickiego w Chi­
cago. Muzeum to jak i Archi­
wum zbiera obecnie wszelkie 
druki wychodzące w Ameryce 
czy Europie, tyczące spraw pol­
skich, jak również listy i inne do 
kumenty. Będzie to stanowić 
niezwykle cenny zbiór dla przy­
szłych historyków. Odbywają się 
liczne wykłady. Działa na tym 
terenie profesor Halecki, prof. 
Kucharzewski i wielu innych. W 
przygotowaniu jest wiele filmów 
o polskich tematach. Polonia ;>- 
merykańska organizuje coraz le7 
piej swe życie kulturalne.”

OBCHÓD BRACTWA RÓŻ. 
W LYONIE

Lyon. -— Bractwo Różańcowe 
obchodzi w niedzielę, dnia 2 lu- 

| tego dziesięciolecie swego istnie­
nia. Z tej okazji odbędą się uro­
czystości z następującym progra­
mem :

O godz. 9 msza św. śpiewana 
w intencji Bractwa, na której 
członkinie przystąpią do Komu­
nii św.

O godz. 15-tej nieszpory, a po 
nieszporach akademia z wystę­
pami członkiń Bractwa w kryp­
cie kościoła St. Pierre — rue du 
Bat d’Argent.

Zarząd Bractwa prosi o liczny 
udział Rodaków.

NABOŻEŃSTWA 
w MontluCon i Commentry 
Dnia 2 lutego br. (niedziela) od­

będą się polskie nabożeństwa w 
Montlucon o godz. 10 w koście­
le św. Pawła (St. Paul), oraz w 
Commentry o godz. 11.30.

Ks. F. Dera.

Do wszystkich Rodaków 
w Agen i okolicy

Proszę o łaskawe przybycie w 
niedzielę dn. 2 lutego br. o godz. 
15-tej do biura Agen, 27 Place 
du 14 Juillet, drugie piętro (Rou­
te de Toulouse) — celem utwo­
rzenia Koła Opieki Rodziciel­
skiej, która będzie się opiekowa­
ło kursem naszego języka i spra­
wami oświatowymi Agen i oko­
licy. (—) H. Kłosowski.

i

ZŁOTE MYŚLI
Zje — li król jabłko z 

z poddanego sadu, słudzy 
drzewo wywrócą z pańskie­
go przykładu.

Pla gosposi
Serce wołowe z marchewką
1 serce wołowe (bez znaczka). 

50 gr tłuszczu lub masła (5 znacz, 
ków a 10 gr), 1,5 kg marchewki, 
1 cebulka, kawałek czosnku, ty 
mianku, sól, pieprz.

Serce pokrajać w7 grube plastry 
i dusić w maśle, dorzucając ce­
bulkę oraz marchewkę pokraja­
ną w7 kawałki, trochę cukru; 
przetarty czosnek, tymianek. sól 
i pieprz do smaku. Gotować pod 
pokrywą około 1 i pół godziny, 
dolewając od czasu do czasu tro­
chę w ody, jeśli by zabrakło soku 
z marchewki. Podawać bardzo 
gorące na ogrzanych talerzach. 
Z pozostałych resztek można 
przyrządzić na kolację zupę, do­
rzucając trochę posiekanego mię 
sa i duszonych kartofli. — Cena 
na 6 osób: 22,25 fr.

ARGENTYNA WYWOZI 
SZTUCZNY JEDWAB 
DO AMERYKI POŁUDN

Buenos Aires. — Już. od pevw 
nego czasu Argentyna eksportuje 
do niektórych stanów Południo­
wej Ameryk! wyprodukowany 
we własnych fabrykach jedwab 
sztuczny. Pierwsza dostawa w 
ilości 500 funtów, została wysła­
na do Peru samolotem.

Nadesłane artykuły do druku 
lub ilustracje, nie będą zwraca­
ne.

Należność za ogłoszenia nale­
ży przesyłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
wierszowe. to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

DWA SPOTKANIA , 
MIĘDZYNARODOWE

Bordeaux. — Dziennik „La Dé- 
peche de Toulouse’4 poda je spra­
wozdanie z dwuch międzynaro­
dowych spotkań piłkarskich, ja­
kie odbyły się w Bordeaux.

Rzesza — Włochy 3 : 3
W spotkaniu piłkarskim wzięły 

udział selekcje sportowe armii 
włoskiej i niemieckiej. Gra była 
bardzo ożywioną. Zakończyła 
się ona wynikiem remisowym

Bordeaux Hiszpania 8 : 0.
W drugim match’u wzięli tr 

dział miejscowi sportowcy z klu-

bu „Girondins” oraz jeden z klu­
bów7 hiszpańskich. Klub miejsco­
wy pobił swych gości bez trudu 
w stosunku 8 : 0.t * T* 3fc
SAINT . ETIENNE BIJE NICEĘ 

Saint - Etienne. — Spotkanie 
klubów7 piłkarskich z Saint E- 
tienne i Nicei odbyło się przy 
dość znacznym napływie publi­
czności. Po zaciekłej walce, miej, 
scowy klub przechylił ostatecznie 
szalę zwycięstw a na swą stronę i 
wbił jedną bramkę gościom. Wy­
nik ten 1 : 0 podobno nie zupełnie 
odpowiada rzeczywistej propor­
cji sił po obu stronach.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Przegląd aktualno­

ści Francji Nr. 5. — Karaiby — Wę­
giel. — Drzeieo gazogene.

ROYAL. — Ostatni bal (muzyka Czaj­
kowskiego) .

PATHE-PALACE. — Na ekranie „Bez 
jutra“ z Jadwigą Feuillere; na scenie 
orkiestra Jo Bouillon.

RÓŻNE

CRANSAC

Ślemy jak najserdecznejsze 
podziękowania za artykuły : 
„Nasze Położenie" z dn. 19 sty­
cznia. jako uchodźcom trzeba 
dać więce j opieki .. oraz z dn. 
21 stycznia „Jak emigracja spić 
Szy z pomocą, i zawsze spełnia 
swój obowiązek".

Wszyscy czytelnicy są bar­
dzo zadowoleni - tych artyku­
łów, ogłoszonych o pomoc po­
trzebującym.

Również serdecznie dziękuje 
my ofiarodawcom za dobre ser­
ca polskie nad potrzebującymi i

1ŁUMACZ zaprzysiężony —• 
Helena Nieborak, zamieszkała, 
70, rue Grignan — Marseille (B, 
du Rh.), wykonuje spiesznie tłu­
maczenia wszelkiego rodzaju do­
kumentów po cenach przystęp­
nych. Strona 25 fr. w językach 
niemieckim i włoskim ; 45 fr. — 
polskim i czeskim ; 60 fr. — grec­
kim. łacińskim, rumuńskim, wę­
gierskim. Wszelkie pisemne in­
formacje po 25 fr. (236).

rodakami przeważnie uchodź­
cami. Wielki Bóg im zapłać.

Również dziękujemy uchodź­
com Metelskiemu Bronisławo­
wi i Baj Czesławowi za opisy 
naszego położenia, które jest 
ciężkie, a tak samo jesteśmy 
przygnębieni nietylko z powo­
du. mrozów, ale także z powo­
du tego, że właściwie nie wie­
dzą ludzie do kogo się zwrócić 
o pomoc.

Jeszcze raz serdeczne Bóg za 
płać ofiarodawcom i „Wiaru­
sowi Polskiemu’1.

ŃIEDZIELAK IGNACY 
uchodźca w Cransac.

MICHAŚ Bronisław pośzukuie 
kuzyna PAWLICKEGO Feliksa. 
MAJEWSKIEGO Józefa. CISKA 
Wojciecha. Wiadomości pod a- 
dres: Camp de Livron par Cavlus 
(T. et G.) Nr. 246...

••

DO Pp. ABONENTÓW 
OPASKOWYCH

Przy zmianie adresu prosimy 
o nadsyłanie starej opaski 

oraz 1 fr. 50 c.
w znaczkach pocztowych 
— na koszty nowej kliszy 

adresowej.
Administracja.

się z nią rozmówić. Matka z tru­
dnością podniosła się z fotelu i 
wyszła na ganek.

Przybysze ukłonili się do zie­
mi, ucałowali pani ręce, a Ole­
jarz przemówił:

— Nie. róbcie nam państwo 
takiej suplikacji, wielmożna 
dziedziczko, i ni« sprzedawaj- 
cc Niemcowi waszego i naszego 
mienia! Przecie my od zgody 
nic dalecy i za cztery morgi na 
osadę podpiszemy układ...

— Co wy mówicie? — spytała 
zdziwiona pani.

— Jużci to, co cała wieś ga­
da i własnymi oczyma widzia­
ła. Były tu dzisiaj jakieś trzy 
osoby, objeżdżały poła...

— Chyba wam sic śniło?...
— Ale!... —- mówił dalej Ole­

jarz. —- Widzieliśmy ich wszy­
scy, jak gadali...

— To może jacy przejezdni?
— Bogać tam przejezdni! 

Oglądały wszystko, las i rzekę, 
i miały takie patrzydła do pa­
trzenia, co aż nas mrowie prze­
chodziło..

Ochłonąwszy nieco ze zdzi­
wienia, pani zamyśliła się.

— Ja nic o sprzedaży nie 
wiem — rzekła. — Wróci tu je­

dnak za parę dni mąż, to z nim 
rozmówicie się. Szkoda jednak, 
żeści-o się tak ociągali z podpi­
saniem układów.

— My sami mówimy, że szko­
da — odezwał się Grzyb — ale 
cóż, kiej z nami dziedzic nie nie 
gadał, nawet pary nie puścił. 
My, dla świętej zgody jużbyś- 
my i półczwartej morgi wzięli...

— I... i... nawet trzy! — wtrą­
cił milczący dotąd Samiec, któ­
ry wstydził sic swoich kołtunów 
i krył je za słupem.

— Zatem, wielmożna dziedzi 
czko, wstawicie się za nami do 
dziedzica? — spytał Olejarz.

— Ale owszem! Jak tylko wró 
ci, rozmów7ię się z nim i po­
wiem,, że już chcecie podpisać 
układy...

—- Chcemy! chceiny! — za­
wołali chórem.

Delegaci znowu ukłonili się i 
ucałowali ręce pani. Po drodze 
powtórnie wstąpili do Gajdy, i 
tym razem Samiec pierwszy za­
brał głos, mówiąc:

— Widzi mi się, moi ludzie, 
że dziedzic coś kręci, kiej nawet 
żonie nie powiedział nic o tom, 
że grunta sprzedaje. A to prze­
cież jej wiano i. jak najstarsi łu-

dzic mogą zapamiętać, nie jego, 
ale onej ojcowie tu siedzieli...

— Na złe idzie! — mruknął 
Olejarz.

— Jużci, że lak — ciągnął Sa­
miec. — Jeżeli on rodzonej żo­
nie nie gada, tylko rajcuje, to 
już źle.

— Cholera... — zaklął Gaj­
da.

— Ażebyśwa tak sami do nie­
go pojechali? — spytał Grzyb.

— Na nic! —- przerwał popę- 
d Ii wie Gajda. — Już on jak se 
postanowił sprzedać, to sprze­
da, a nie sprzedałby ino wtedy, 
żeby same Niemce kupić nie 
chciały. Ja go znam! On mnie 
przecie dwanaście lat do roboty 
nie wołał, choć nieraz i jak by­
ło pilno!...

Odeszli zafrasowani gospoda­
rze, a Gajda wystawał przed 
clialą. Potem, gdy już zniknęli 
we wsi, powlókł się ku budyn­
kom dworskim.

Za płotem ogrodowym^ na­
przeciw tych budynków, na 
krzakach, aż szaro było od wró­
bli. Gajda obejrzał się, a wi­
dząc, że nikt nie patrzy, rzucił 
w krzaki kawał drewna.

Chmara wróbli zerwała się z

wielkim szelestem, przeleciała 
mu nad głową j usiadła na da­
chach stodoły, stajni lub obo- 
1V.

Chłop roześmiał się głucho. 
Podszedł kilkanaście kroków 
naprzód i znowu spłoszył wrób­
le. Te równie, jak pierwsze, ca­
łym rojeni poleciały na budyn­
ki.

— Nie sprzedasz ty! — mruk­
nął Gajda, wygrażając pięeeią 
ku dworowi.

Przeszedł wzdłuż całego ogro 
du, wszędzie rzucając na wrób­
le; a ile razy widział, że lecą 
ku budynkom, śmiał się, wysz­
czerzał zęby i mruczał:

— Oj, nie sprzedasz ty, nie!...
Wróciwszy do chaty,' wyszu­

kał w komorz® spory kawał 
hubki i położył ją na ciepłym 
piecu, aby przeschła.

Rozdział X.

Domysły matki. Znowu wróble
Od wyjazdu ojca i guwernan­

tki, dwór jeszcze bardziej spo­
sępniał. Ekonom, człowiek nie 
żonaty, zabrał w nocy swój tłu-

I moczek i umknął, nawet nie po 
| żegnawszy się z nikim. Lokaj, 
który już dawniej podziękował 
za służbę, zaczął przesiadywać 
w7 szynku > pił na zastawione 
rzeczy. Parobcy po całych 
dniach nie robili nic, tylko uty­
skiwali nad tym, że pan nie za­
spokoił ich za ostatni! kwartał. 
Ledwie który, litościwszy, rzu­
cił niemym bydlętom garstkę 
si-oczki i do studni je wygnał, 
inaczej, pozdychałyby z głodu 
i pragnienia.

Parę razy na lydzień wcho­
dziła do pokojów dziewucha 
kredensowa zamiotła komna­
tę pani, przyniosła obiad, samo 
war. \) <)dr do mycia i tyie ia v. i- 
dziano. Ale Anielka, ani min­
ka nie śmiały upominać sic' o 
lepszą usługę, czając, żc hidzm 
niepłaceni i źle karmieni nraco 
wać nie mogą.

Anielka prawie po całych 
dniach pilnowała matki i Józia, 
nawet sypiała w ich pokoju.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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